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Z  Petersburga, 12 (24) sierpnia.
— Rada Państw a w departamencie p raw oda­

wczym i w ogólnein zeb ran iu , rozpatrzywszy 
przedstawienie ministra spraw wewnętrznych o 
rozciągnięciu na pruskich krajowców istniejące­
go dla innych cudzoziemców pozwolenie zosta­
wania w Rossji, po wyjściu terminu ich paszpor­
tów, zgodnie z opinją ministra, uchwałą Najw y­
żej zatwierdzoną postanowiła: rozciągnąć na kra­
jow ców  pruskich, postanowione w uwadze do 
art. 529 ustaw, o pasp. (Zb. Pr. T. XIV, wyd. 
1842 r. dal. ciąg IV) dla wszystkich innych cu ­
dzoziemców przepisy, podług których wolno im 
je s t  przemieszkiwać w Rossji, bez w zględu , na 
termina. wyznaczone w ich paszportach naro­
dow ych, i następnie znieść szczególne w tym 
przedmiocie postanowienia o poddanych p ru ­
skich, wyłuszczone w uwagach 1 i 2, do arty. 
1400 Praw. o Stan. (Zb. Pr. T. IX, wyd. 1842 r. 
dal. ciąg. V i XIII).____________

Osęło** «** * * od R i q i l i a c e g o  S en a tu .
K ance lla r ja  i oddz. 3 depart ,  w zyw a strony  do o d ­

czytania i podp isan ia  zapisek, w spraw ach: 1) O d z ie r ­
żawę ska rbow ego  m ają tku  Sw idziłowce, p rzez  obyw . 
D aszkiewicza. 2) O pre tens ji  R zym sko-katol ickiego d u ­
chow ieństwa do ob. Boguckiego. 3) Szlachty  Żerów  
z jed n o d w o rcam i W ojtk ow sk iem i,  K ry ń sk ą  i Zaleską .

W z y w a ją  się do sąd ów  pow ia tow ych  spadko b ie rcy :  
W ite b sb ie g o — po Sy lw estrze  Pietkiewiczu. Z w inogrodz-  
k iego— p 0 reges tr ,  kolleg. Józefie Kaniewskim. Do 
P e te r sb u rsk ie j  izby sąd u  cywilnego— p o  żonie jen e ra ł-  
adju tan ta  Elżbiecie Jurjewicz.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N A JJ A Ś N IE JS Z Y  PA N, na p rzeds taw ien ie  N am iest­

n ika  K ró les tw a ,  udzielić raczył,  w  d ro d ze  łaski, p. B e ­
n ed yk to w i Czeluścińskiemu, b. p o b o rc y  kassy  po w. Z a ­
mojskiego, do pensji em eryta lnej,  wyznaczonej m u p o ­
p rzedn io  w ilości rs . 4 0 9  k o p .  41 roczn ie ,  d o d a tek  
w ilości re. 160 ko p .  59 rocznie i do śmierci.

— Rada administracyjna Królestwa, w skutek 
N a j w y ż s z e g o  pozwolenia powrotu do kraju Tom a­
szowi Manulowiczowi i Wincentemu lieklew skie- 
mu, tudziez' nazasadzie postanowienia z d. 17 (29)

czerwca 1841 r. na przełożenie dyrektora główne­
go prezydującego w Kom. Rz. P. i S. stanowi: 
Tomasz Manułowicz, postanowieniem rady  admi­
nistracyjnej z d. 2 (14) czerwca 1852 r. i W incenty 
Reklewski. postanowieniem z d. 28 czerwca (10 
lipca) 1835 r. na konfiskatę majątku skazani, w ra­
cają do używania praw cywilnych, pierwszy od 
d. 13 (25 marca) 1857 r. a drugi od d. 30 lipca 
( l l  sierpnia) 1857 r. jako od daty N a jw y ż e j udzie­
lonego im ułaskawienia. Majątek więc jakiby od 
tej daty stał się którego z nicli własnością, nie u- 
lega już konfiskacie, której skutki rozciągają się 
tylko do funduszów w ykrytych  lub wykryć się 
jeszcze mogących, jakie każdy z nich przed datą 
wyrzeczenia konfiskaty posiadał, lub też jakie na’ 
nich po tę datę jakiem bądź prawem przypadają.

D yrektor instytutu g ospodarstwa wiejskiego i leśnictwa 
w Marymoncie.—  P o d a je  do wiadomości że z dniem j u ­
trzejszym  ro czpoczn ie  się zapis uczniów nowo do in­
s ty tu tu  p r z y ję ty c h ,  a poniżej tu  wyszczególnionych, 
k tó r z y  zgłosić  się winni do tegoż ins ty tu tu  wraz z o- 
p iekunam i,  dla wniesienia op ła ty  szkolnej i do pe łn ie ­
nia innych  form alności,  po up ływ ie  zaś dni 8 to  j e s t  
dnia  29 s ie rpn ia  (łO września) r. b. zapis zostanie 
zamkniętym i nas tąp i  o tw arc ie  insty tu tu  a zarazem ro ­
zpocznie się k u r s  n auk .  P rzy jęc i  zostali do insty tu tu  
bez  examinu z u k o ń cz o n y ch  gimnazjów, z u k oń czo ­
nych 6 k lass  szk ó ł  w yższych  realnych i z ukończonych 
6 k lass gimnazjum rea lnego  w W a rs z a w ie  następujący  
uczniowie: B ru d z iń s k i  L udw ik ,  Brzozow ski L eopo ld ,  
Chrzanow ski Antoni, C zeklińsk i Anastazy, H ałaczkie- 
wicz L ucjan , J a s z o w s k i  W ładysław’, Kiełczewski W ł a ­
dysław, L em ański G u s ta w ,  Miłoszyński M ateusz, P o -  
d lew ski W ła d y s ła w ,  P ro szk o w sk i  J a n ,  R olbiecki F e ­
lix, S z w ar tze  E u s tach y ,  T ańsk i  Jan ,  T uszyńsk i  August 
W ilk o ń sk i  T a d e u sz ,  K ożu cho w sk i  L udom ir ,  Ł uczycki 
Bron is ław , Z d ż a rsk i  F au s ty n ,  Wojno Ju l jan ,  P rzy by -  
ło w sk i  Ana s taży , W o lsk i  Ludwik. —  P o  złożeniu zaś 
exam inu  p rz y ję c i  zostali następujący  uczniowie: D ro ­
zd o w sk i  H e n r y k ,  D ziekońsk i K aro l,  D iam entow ski 
Antoni, G ą s io ro w sk i  Józef ,  L oew ens te rn  Jan ,  K ras iń ­
ski K aro l ,  R o ż a n o w s k i  Ignacy, Sawicki A lexander,  
D u trep p i  Teofil , Z im m erm an Oskar, K om o row sk i  Mie­
czysław. K on ieck i A ndrzej,  M arcinkow ski Gracjan , 
M arc inkow sk i Ignacy, S tarzyńsk i A lexander ,  Z a  chert

Edm und. —  Maryniont dn ia  20 s ierpnia  (1 września) 
1858 roku. —  Radża stanu Zdzitowiecki. —  S ekre ta rz  
ins ty tu tu  Erlicki.

K orrespondencja Kroniki.
Kowno, d. 10 (22) sierpnia  1858 r.

.Jedź ze mną do Kowna, rzekł p. Ferdynand S. 
zastawszy mnie bawiącego na wsi u znajomych 
w powiecie Trockim,— obejrzysz to miasto, w któ -  
rem zapewne od kilku lat nie byłeś, zbierzesz 
torbę nowin i napiszesz korrespondencję, a 
mnie darujesz parę dni miłego twego towarzy­
stw a."— Dziękuję za komplement i pojadę chyba 
dla tego aby dłużej być z panem, bo przyznam 
się że to żydowskie miasto wcale mię nie wabi... 
co i o czem pisać z Kowna?— .Jak  to o czem?... 
jest to jedno z najstaroźytniejszych miast naszych; 
masz z jego dziejami połączonych tyle wspomnień 
historycznych: napiszesz do Kroniki że dał mu 
nazwę od swego imienia K aunis, bożek miłości, 
lub jak  niektórzy utrzymują Konas syl Palemona, 
zakładając zamek obronny przy ujściu Wilji do 
Niemna, że potem za Olgierda i Kiejstuta to miej­
sce było ważnym strategicznym punktem w woj­
nie z Krzyżakami; dasz obraz pozostałej do dziś 
dnia baszty warowni Kitterswerder. wzniesionej 
na ruinach dawnego zamku; powiesz jak  za cza­
sów Zygmuntowskich Kowno się wzniosło pod 
względem handlu i przemysłu, że posiadało mas- 
sę rzemieślników i kupców cudzoziemskich, fak- 
torje handlowe: liollenderską, angielską, pruską, 
szwedzką i wenecką; że miało wówczas w obrocie 
do kilku miljonów rubli, licząc na dzisiejszą mo­
netę; zauważasz że do tego przyczyniło się po ­
stanowienie sejmowe z 1581 r. naznaczające K o ­
wno na skład towarów krajowych i zagranicz­
nych i rozkazujące, aby droga handlowa idąca 
do Prus  i do Żmudzi szła na Kowno, jako też i 
wzbronienie przez Zygmunta Illgo cudzoziem­
skim kupcom handlu z wioskami i miasteczkami 
bliskiemi Kowna, a dozwolenie handlowania li 
tylko z kupcami kowieńskimi; przytoczysz posta­
nowienie sejmowe za W ładysława IVgo w r. 1647, 
w skutek którego był wielki napływ pruskich i

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z E  S T A R Y C H  X IĄ G  I  P A P IE R Ó W  S P IS A N A , 

przez

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k ie g o .
(Ciąg dalszy).

(Patrz  Nr. K ronik i 230.)

Nachodziła go tedy rano, w południe i 
w wieczór, dając, mu rozmaite nauki, opowia­
dając co o tój a co o innej godzinie mówiła 
Zosia, co Hetmanowa mówiła i jaką minę do 
tego zrobił sam hetman — a wreszcie, jesz­
cze i w przytomności Zosi nie zaniedbywała 
mu być pomocną, to robiąc mu miejsce przy 
niej, to zagadując osoby obce, to mięszając 
się do rozmowy i wynurzając za Zosię ro­
zmaite sentymenty dla syna, a jój znów odpo­
wiadając za niego. Jakie to nieraz wywoły­
w ało rumieńce u obojga młodzieży, nie tru­
dno zgadnąć. Szczęściem jeszcze, że Zosia 
jakoś to chętnie znosiła i nie okazywała ni­
gdy, żeby jćj było niemiłem. Ale Jerzemu

było to bardzo niemiłem, ba nieraz nawet 
nieznośnem. Umiał on wprawdzie sprawiedli­
wie ocenić to zachowanie się matki, nie w e­
dle skutków, lecz wedle chęci; jednakże za­
wsze musiał o tem pomyślćć, ażeby się od te­
go swatania uwolnić. Jakoż dobrawszy sobie 
odpowiednią chwilę po temu, prosił ją bar­
dzo, a nawet zaklął na wszystkie Bogi, ażeby 
tę sprawę zostawiła jemu samemu i nic a nic 
się w nią nie mięszała. Trudno to bardzo by­
ło  ją do tego uprosić, bo ona tak długo i z ta­
ką pracą uprawiała ziemię pod te zasiewy, a 
teraz, kiedy zboże już zeszło, raiałażby je lo­
sowi zostawić? — Ale czegóżto dobra matka 
nie uczyni dla syna? Jakoż ionadała się skło­
nić nareszcie, swoją bezczynność przyrzekła 
i z wyjątkiem chwil zapomnienia, dotrzymy­
w ała święcie.

Jednakże oprócz tego zahetmanowćj przy­
byciem jeszcze jedna okoliczność się wywią­
zała, bardzo dla Jerzego znacząca, a przy- 
tem i pożyteczna. Oto hetmanowa, nie wie­
dząc wcale, co właściwie hetmana spowodo­
w ało do odstąpienia od Podkamienia, przy­
pisała zasługę tego Jerzemu iwielkiemi go za 
to obsypywała łaskami. Przykro to było Je­
rzemu, odbierać nagrodę za to, czego nietyl-

ko nie zrobił, ale czemu nawet przeszkadzał; 
kiedy mu hetmanowa za to składała dzięki, 
twarz jego była prawie pąsąwą, a oczy jak 
przykute do ziemi, —- jednakże milczał, bo 
nie zdawało mu się żeby w tym razie obojęt­
ność dla prawdy mogła być grzechem. Nie 
szkodziła ona nikomu, a jemu wielki przynio­
sła pożytek, bo mu zyskała serce tej pani, 
która lubo mężowi zawsze na końcu ulegają­
ca, wywierała jednak na niego przeważne 
wpływy.

W zamku zaś samym, zaludnionym na no­
wo w swojćj osieroconój aż po te czasy po­
łowie, zaszła ta zmiana, iż obudziło się tutaj 
jakoby nowe życie i powstał ruch, dzisiaj już 
głośny, a jeszcze więcej rozgłosu zapowiada­
jący na przyszłość. Hetman bowiem, wciąż 
przy najlepszćj fantazji, otworzył bramę swe­
go zamku na ściężaj, przyjmował gości, po­
lowania wyprawiał, biesiady dawał i zgoła  
hulał ‘Sobie, a hulał tak, jak pan takich skar­
bów i posiadłości hulać jest wstanie. Toż nic 
to tam wcale dziwnego nie było, kiedy przez 
cały tydzień dzień po dniu po sto osób siada­
ło do stołu, kiedy na wszystkie sto osób wy­
starczało złotego naczynia, kiedy miasto win 
stołowych rozlewano sekt i małmazję, a za



finlaudzkich kupców w K ow uie ; dodasz takz’e 
o przywilejach Jana Kazimierza z r. 1662, Jana 
Ulgo z r. 1676, które nie mniej się przyczyniły 
do wzrostu Kowna, w końcu nadmienisz o smut- 
nym upadku miasta w czasie wojny szwedzkiej za 
Augusta II, i mówiąc o naznaczeniu Kowna na mia­
sto gubern. w 1843 r. uznasz że się od tego czasu za­
częło znowu wzmagać pod względem handlowym, 
mianowicie w latach kampanji krymskiej i bloka­
dy portów morza Bałtyckiego.1—Tak, bardzo 
pięknie, ależ to rzeczy znane, sto razy pow tó­
rzone, przytem z natury  swojej mniej odpowie- 
dne dla korrespondencji, k tóra powinna być głó­
wnie zbiorem najnowszych wiadomości... — ..No, 
to napiszesz coś o Kownie dzisiejszem; poszu­
kamy nowin, porobimy znajomości; jakoś się znaj­
dzie dość materjałów do zapełnienia kilku szpalt 
Kroniki.— ..Zgoda! jedźmy choćby dla widzenia 
w Kownie wileńskiego teatru.

Puściliśmy się tedy w podróż z panem S. jadąc 
najprzód małemi dróżkami do miasteczka Janowa 
zkąd po szosse mieliśmy się dostać do Kowna.— 
W  drodze mój towarzysz robił spostrzeżenia 
agronomiczne i użalał się na straszny tegoroczny 
nieurodzaj spow odowany ciąglemi upałami.— 
.fJedaa tylko ozimina jakkolwiek się udała, a i to 
trzeba było pośpieszać ze zbiorem, bo kilkudnio­
we wiatry wymłóciły suche żyto u wszystkich 
tych którzy się opóźnili ze żniwem; lny owsy i 

jęczmiona zupełnie zgiDęły, a o sianie i strach p o ­
myśleć; łąki nie rosły, tak że w tym roku mamy 
zaledwie trzecią część tego co lat przeszłych; nie 
będzie czem bydła przekarmić na zimę, a konie 
to już za bezcen: mówiono mi, że na Żmudzi wło­
ściańskie mierzynki cenią się nie na ruble, lecz na 
złote... ciężki rok... ciężki.*1

Przybyliśmy do Janowa, miasteczka położone­
g o  nad Wilją. dziedzictwa niegdyś i fundacji b i ­
skupa Kossakowskiego; posiada ono murowany 
.kościół, takiż szpital wojenny, rząd kramów i 
7. pareset żydowskich drewnianych domków; 
-szossa idąca z Petersburga do W arszawy była 
przyczyną, że w ostatnich czasach miasteczko to 
znacznie się podniosło; tędy bowiem ciągnęły 
z Rossji wszystkie fury z towarami, dając zaro- 
botek na zbycie owsa i siana, jako też w opłacie 
aa  promy, których wówczas było kilka w Jano­
wie.-—Janów należy dziś w większej części do lir. 
-Franciszka Kossakowskiego, lecz są i inni współ­
właściciele onego. Droga ztąd do Kowna ciągnie 
•się samerni lasami, mało nastręcza malowniczych 
•wido ków i żeby nie zajmujące opowiadanie r ó ż ­
nych szczegółów ze służby wojennej, któremi mię 
bawił pan S. wydałaby się arcy nudną i długą. 
-Na kilka werst przed Kownem krajobraz się o- 
tw iera przestronniejszy, a ruch powozów i spa­
cerujące do Karaułki figury świadczą o bliskości 
miasta. Sam wjazd do Kowna z tej strony nie­
porównanie piękny; droga wysadzana ogromnemi 
piramidalnemi topolami z lekka.spuszcza się z tak 
■zwanej zielonej g ó ry , u  stóp której, na lewo, 
wśród obszernej doliny, rozsiadła się szeroko 
lczęść miasta nazwana no/wem miastem; wdali daje

każdym puharera bito z dział ogniem pótrój- 
nym. Przejeżdżała natenczas gnieciona przez 
sasów szlachta po pod bramę zamkową i mó­
w iła  sobie: — Mój Boże! na wiwatowe sal wy 
znalazła się prochu cała piwnica; a u Podka- 
mienia n ie było go ani jednego nabcyu!

Przez ten czas cały Ożarowski chodził już 
\w pracy jak w pługu. Albowiem hetman, od- 

.dawszy się teraz rozrywkom, wszystko już 

.zdat na niego i zrobił z niego jakby drugier 
go siebie. On tedy polowania urządzał, on 
.wydawał rozkazy na cały zamek, on wojska 
przed.gośćmi musztrowały on i gości musiał 
przyjmować i bawię, zwłaszcza gdy hetmac 
nowi do jakiegoś tam panka albo zgoła szla­
chcica nie chciało się powstać z kanapy. —  
A oprócz tego i jego zwykłe zajęcia pozosta­
ły  na jego barkach. Korreapondencje, rapor­
ty.* dzienne rozkazy, depesze i-co zatem idzie, 
musiały być załatwione o.swoim czasie. Już 
tedy sam ledwie wiedział, jak mógł wydołać 
tej Pracy, która nie zostawiała mu ani jednćj 
c wm dla siebie, Ażazby dziwna to była, gdy­
b y  natenczas był zapomniał choćby o najwa­
żniejszych rzeczach swych własnych?

Jakoż podobno wtenczas całkiem on już o 
sobie zapomniał. Lecz nie zapomniał prze-

się widzieć Alexota (przedmieście) i łańcuch gór 
ciągnących się po za Niemnem. Na wstępie, za 
rogatkami, przy głównej ulicy starego miasta spo ­
strzegamy wznoszące się dwa rzędy kramów mu­
rowanych i kilka pięknych domów, pomiędzy 
któremi odznacza się budowa przeznaczona na 
hotel.

Kowno buduje się nadzwyczaj prędko; cale 
Nowe miasto zaledwie lat kilkanaście jak  powstało 
i dla tego zapewne wszystkie jego ulice dotąd nie 
brukowane; ostatniemi zwłaszcza czasy wzboga­
ceni żydzi zaczęli staudać okazale kilkopjętrowe 
domy, a ciągle trwający handel z Prusami, Król. 
Polskiem, Litwą i Ces. Rossyjskiem, choć już nie 
na taką skalę jak podczas blokady portów Bał­
tyckich, zawsze jednak znaczny, nie da mu upaść; 
z czasem kolej żelazna wznowi urodzajne Jata dla 
handlarzy kowieńskich. Kowno prowadzi handel 
rozmaitemi przedmiotami, mianowicie zbożem i 
lnem; dawniej samo stanowiło ceny, dziś z po ­
wodu telegrafu elektrycznego, ułatwiającego wia­
domość o cenach królewieckich, więcej zależy od 
tego miasta, na co tutejsi kupcy srodze narzekają; 
dziś obywatel przybyły Niemnem lub Wilją z par- 
tją zboża ze stron dalszych, przed zrobieniem 
umowy z miejscowemi kupcami znosi się z K ró ­
lewcem i takim porządkiem znacznie zyskuje, 
podnosząc cenę stosownie do cen zagranicznych 
i zostawując kupcom kowieńskim daleko mniej­
szy niż dawniej zarobek.

Obecne ceny zboża bardzo podniesione; becz­
ka żyta płaci się rs. 11, pszenicy 20, jęczmienia 
12, siemienia lnianego 20, owsa 9, a berkowiec 
lnu 39.— Na prawo od wjazdu przy głównej uli­
cy, ujrzeliśmy kilka bud rohożowyeh, takich jakie 
się u nas budowały w Wilnie na Sty Jerzy, no­
sząc nazwę jarmarku; był to właśnie jarmark K o­
wieński, mający się już ku końcowi, bo kontrakta 
przypadające wespół z jarmarkiem już się były 
skończyły, czyli raczej ich nie było, a tylko te r ­
min onych pozostały z dawniejszego zwyczaju 
już był przeszedł. Cały ruch kontraktów kowień­
skich zależy na zwiedzaniu tych kilku bud, dla 
kupna funta cukierków owocowych i pary Pe- 
tersburgskich butów. Za jarmarkowemi budami 
widzimy dość obszerny rynek, świeżo w ybruko­
wany, co Kowno zawdzięcza swemu nowemu g u ­
bernatorowi. Posuwając się dalej główną ulicą 
do ratuszowego placu, spostrzegamy liczne żydo­
wskie sklepiki, parę ubogich xięgarni, jeden oka­
zalszy magazyn Mrongowiusa, aptekę Lejai sklep 
korzenny Ritlera, który ma w Kownie fabrykę 
cygar; na placu znajduje się ratusz postawiony 
w r. 1562 r., kościół po-jezuicki, pomnik pa p a­
miątkę odwrotu francuzów 1.812 r. i dom poczto­
wy. Nieco dalej, idąc ku Niemnowi, spotykamy 
na oeembrowanem wybrzeżu budowę dawniejsze- 
go gotyckiego kościoła Franciszkanów, dziś nie­
miłosiernie zamiast naturalpej pierwiastkowej ce­
gły  czerwonej, pomalowaną w cegiełkę, z płaskim 
zielonym dachem, wyglądającym jak  czapka żo- 
keja ua głowie rycerza okrytęgo starożytną abror 
ją; patrząc dalej z pod stóp tej nieszczęsnej ofiary

eież o sumieniu hetmana, .a kiedy tylko się 
zręczna do tego zdarzyła sposobność, zawsae 
mu zdaleka natrzącał o nieustających ucis­
kach saskich, o wielkiej nędzy z nich wypły­
wającej dla kraju, o coraz bardziej rosną- 
cein nieukontentowaniu narodu, jakoż i o 
nadziejach, jakie ten naród w swym hetma­
nie pokłada. Nie zaniedbał też napomykać 
od czasu do czasu, ae Podkamieuta nie zapo­
mniano mu dotąd, że na tórn wspomnieniu 
bardzo wiele się uiszcza niechęci i ż© trzeba - 
by koniecznie, żeby zadaną spewobnością za­
trzeć jakoś tę  nienawistną historję. Ale jak 
zawsze, tak tóż. i teraz, odbijały się te.kaza­
nia o uszy hetmańskie jak groch o ścianę. —- 
Sieniawski ichsłuchał, czasem zaprzeczał, 
czasem przyznawał, a w tym Lowym wypad-* 
ku zawsze na końcu usypiał. Jakoż byłby on 
może nigdy nie .przyszedł do zrozumienia 
swego właściwego stosunku do narodu i ni­
gdy się nie dowiedział o prawdziwćj opinji, 
jaka się teraz o nim rozniosła, gdyby się to 
nie było stało prawie samo ze siebie i nie 
zrobiło w sposób tak zrozumiały i jasny, że 
już mu nie mógł zaprzeczyć.

Owo więc dnia jednego, właśnie o takićj 
porze, kiedy po kilkodniowćj gościnie przy.

architekta na stronę przeciwległego brzegu Nie­
mna i na jego spokojne koryto, nie możemy n a­
sycić zachwyconego oka; wesoła góra  i Alexota, 
las masztów powiewających chorągiewkami, most 
pływający zapełniony ładownemi furami i licznem 
gronem przechodniów, nadchodzący parostatek 
ze swą podłużną kolumną dymu — wszystko to 
razem stanowi krajobraz pełen życia i rozmaito­
ści, a noszący na sobie charakter widoku miasta 
portowego. Kowno ma teraz trzech kupców pier­
wszej gildji, dwóch drugiej i czterdziestu trzeciej, 
3 kantory, Hejmana, Adelsolma i Gotkiewicza; 
mieszkańców 25,000 (podług rządowej tabelli, 
lecz mówiono nii że samych żydów musi być wię­
cej), dwa hotele, Warszawski i Litewski, cztery 
traktjernie, pięć cukierni, ośm winiarni, pięćdzie­
siąt szynków i dwadzieścia karczem, dwa k o ­
ścioły katolieko-wschodnie i siedm kościołów 
Rzymsko-katoiickieh. Z przedmiotów dotyczą­
cych handlu i przemysłu, szczególnie zwraca na 
siebie uwagę w Kownie m łyn  parow y , którego 
mu śmiało Wilno może pozazdrościć; został on 
postawiony w r. 1847 nad Wilją, o werstę od 
miasta u stóp zielonej góry, przez pana Saint- 
Glair, z inicjatywy dawnego gubernatora Kałkati- 
na. Zabudowania składają się: z samego młynu 
murowanego o 3ch piętrach i z 2ch dwupiętro­
wych oficyn, których pierwsze piętra murowane 
z kamienia, a drugie drewniane; jedna  z tych ofi­
cyn służy dla pomieszczenia młynarzów i maszy­
nisty, druga j e s t  mieszkalnym domem arendarzy, 
oprócz tego znajduje się jeszcze skład zbożowy 
i rodzaj odryny, w której się przechowują zapa- 
sne naczynia i drobne sprzęty. Machina o sile 25 
koni obraca cztery ogromne, sprowadzane co rok 
z Anglji kamienie, mielące każdy po 50 beczek 
osietnego żyta w dobę na mąkę razową a 8 na  
mąkę pytlową; ta  sama para i machiua zastoso- 
wuje się do machiny piłującej drzewo, do  drugiej 
windującej zboże na górne piętra, do trzeciej ar- 
fującej żyto i pszenicę i do krupiarui. Drzewa 
rocznie wychodzi 700 sążni kubicznych, a cylin­
der do którego woda idzie z krynicy i cały me­
chanizm sprowadzony ze Szkocji, z zakładu Jac- 
sona i Douglasa w Cooper.

Młyn fen miele tylko dla samego Kowna, a 
dzierżawa roczna wynosi 3000 rs.; w  tym roku 
z powodu suszy rodzącej brak wody, młyn jes t  
w nieustannej czynności i wielkie dzierżawcy zy­
ski przynosi.

Stałemi mieszkańcami Kowna są po większej 
części urzędnicy ze swemi rodzinami i żydzi k tó ­
rych liczba znacznie przemagająca; a w jakim sto­
pniu, to już łątwo wnieść z  tego, że oprpęp poło­
wy domów w starem mieście, zamieszkują opi o- 
sobną część miasta, czy też przedmieście zą W i­
lją, zwape słobodri, i mające minę litewskich po ­
wiatowych miasteczek- W sobotę kiedy magazy­
ny żydowskie pozamykane, a bióraliścji. są przy 
czynności, ulice Kowna puste zupełnie, wygląda­
ją  ja k  po morowej zarazie.

,, W szak dobrze znasz Kowno, kochany panią 
Ferdynandzie;—rrEzekłem do mojego kolegi, zaną-

cichł był rozgwar na zamku, zajechał na 
zamkowy dziedziniec jakiś człek obcy na ko­
niu. Ożarowski, który natenczas był w swp- 
ićh apartamentach, ujrzał tego szlachcica, a 
widząc w jego rękach coś jakby rulon papie­
ru, w ysłał ordynansa kuniemu ze zapytanięm: 
kto? skąd? i po co? — A kiedy ordynans wy­
szedł, Ożarowski znów widział za chwilę, 
jako ów szlachcic oddał mu ów rulon papie­
ru, poczem wszakże natychmiast spiął konia
i zniknął w oka mgnieniu z zanikowego dzie­
dzińca. Szczegół ten zadziwił trochę Jerze­
go; ale niebawem ordynans wrócił i zdałi-mu 
japort, źe poseł ten przywiózł jakieś listy, ze 
sobą, * które rozkazał oddać samemu hetrna  ̂
nowi do ręki. Marszałek dworu nawinął się 
właśnie i wziął je, aby je panu doręczyć* —* 
Takie posły zjaw iałyeię oodzień, a czasem  
nawet po kilku; toż Ożarowski żadnej pa to 
nie zwrócił uwagi i rozkazawszy zapalić-świe- 
ee, stanął na powrót-prey swqjem biurze do 
pracy.



towawszy sobie powyższe o Kownie uwagi po­
wiedz mi proszę jaki być może, jaki je s t  stan u- 
mysłowy miasta przy takich warunkach exysten- 
cji i charakterze mieszkańców.'4 Smutny, arcy- 
smntny; nie stosuj tylko tego do bawiących cza­
sowo obywateli, bo szlachta żmudzka dziejna, 
czynić z siebie ofiarę— bardziej postępowa niż li­
wska. Chcesz wiedzieć potrzeby umysłowe tu ­
tejszej publiczności? zajdź do xięgarni Rubena, 
tam ci opowiedzą, że w Kownie ze stałych jego 
mieszkańców nikt xiążek nie kupuje, a w czy­
telni ahonują romanse, powieści i podróże Trip- 
plina tylko same kobiety, gdyż mężczyźni wolne 
od pracy chwile trawią przy zielonych stolikach; 
zajdź na pocztę tam się dowiesz, że zaledwie 20 
abonentów w calem mieście mają Warszawskie i 
zągranięzne gazety.... W noś tedy z tego o stanie 
umysłowym Kowna..

— Więc tu nie ma całkiem ludzi poświęcają­
cych się pracy umysłowej i nauce? nie ma zgro­
madzeń i literackich towarzystw?

— Ba! jeszcze częgo zachciałeś!,... lecz praw da 
jaąt Bractwo literackie  przerwał p. S z ironicznym 
uśmiechem.

Qóź to znączy? zawołałem, jeżeli jes t  w samej 
rzeczy, to prześlicznie, co za myśl utworzenia 
bractwa literackiego! Kowno wyprzedziło pod 
tym względem Wiluo, w którem literaci niezupeł­
nie żyją po bratersku.

To Bractwo literackie jes t  po prostu  bractwem 
koścjelnęm N. P., istnieje ono od pierwszych lat 
lfigo stulecia, ma sobie nadaną włókę ziemi, aby 
z intraty utrzymywało ozdobnie ołtarz swojej p a ­
tronki będącej w Farze. Starożytna nazwa teąo 
kościelnego bractw.ą je s t  d/.iś ironją z mieszkań­
ców Kowna, którzy jak  mówiłem boją się xiążek. 
Lecz trzeba suum cuique tribuere — je s t  tu kilku 
uczonych ludzi, badaczów starożytności którzy 
żyjąc cicho, wcale się ze swą nauką nie popisują, 
mianowicię pan Prekier.

— Jakże! jakże! słyszałem i czytałem o nim— 
muszę się poznać ż tym uczonym mężem.

Wieczorem byłem już u p. Prekiera i z p ra ­
wdziwą rozkoszą znalazłem w nim człowieka po­
ważnie i głęboko sądzącego o wszystkiem, człeka 
wielkiej nauki i znajomości rzeczy krajowych; 
pąn Prekier z powodu charakteru swoich rządo­
wych czynności musiał nieraz zwiedzać miasta i 
wsie Żmudzi i Litwy;, a będąc więlkim z natury 
miłośnikiem historii, zbierał podania, robił w y­
ciągi z aktów, kopał kurhany, kupował stare xię- 
gi i dziś m a; ogromny zbiór materjałów do bisto- 
rji Litwy i Żmudzi,—żal tylko że zajęcia rządowe 
nie pozwalają szanownemu uczonemu poś'vięcić 
się wyłącznie pracy naukowej, bo nie wątpimy, 
że nie jednem dziełem wzbogaciłby naszą histo­
ryczną literaturę. Pokazywał mi p. Prekier kilka 
przedmiotów archeologicznych,. między innemi 
przepaskę do podtrzymywania włosów zdjętą 
z czaszki szkieleta znalezionego w kurhanie na 
wyniosłej górze pod miasteczkiem Łukniki, na 
granicy powiatu Telszewskiego; przepaska ta 
dwa razy otaczająca głowę, składa się z plecionki 
z cienkiego, giętkiego drutu, zakończona blaszka­
mi do których była widać przytwierdzona kla­
mra; Pierścień (bardzo duży nakształt kółek uży­
wanych do ściskania parasolów) zdjęty z palca 
szkieletu znalezionego w murowanym sklepie, 
odkopanym na polu w majątku Gierzdelach pod 
Kurszanaini w powiecie Szawelskim; sklep ten 
był okrągły, z wypukłym sufitem pod którym na 
haku wisiał kocioł a do koła po za ścianie znaj­
dowały się ustawione szkielety, — Napierśnik 
z 16 wieku, z żółtej blachy z wyobrażeniem Naj­
świętszej Panny Marji Częstochowskiej; kojoą- 
salną krzyżacką ostrogę i kilka innych równie in- 
teressujących rzeczy.

Z nowin kowieńskich mało co mogłem dowie­
dzieć się, gdyż życie tego miasta będąc przede- 
wszystkiem handlownem, mało dostarcza mate­
rjałów dla. feljetonisty: fet, zabaw, koncertów, 
w ystawy obrazów, wszystkiego tego nie było 
w tych cząąach w Kownie, a jedynie przedsta­
wienia teatralne kompanji naszych wileńskich ar­
tystów, zajmowały publiczność. Co rok na lato 
część wileńskiej truppy udaje się do Kowna, gdzie

jakjłajsympatyczniej przyjmuje spragnione wi­
dowisk towarzystwo; w tym roku zastałem tu 
artystów dramatycznych, którzy występowali 
w .kilku zupełnie nowych dla kowieńskiej publi­
czności sztukach; przejrzałem tegoroczny reper- 
toar i porównątafB , f s<f l a t  dawpycb, 
przekoaywając się, że mylnie ktoś doniósł w Nr. 
SftTLlTiir /m i W arszawskiego , , mówiąc o przyby- ,

ciu kompanji wileńskich artystów dramatycznych 
do Kowna, z tym samym co lat przeszłych per- 
sonażem, i z tym, samym repertoarem: bo ani Chat­
k i  w lesie, ani Karlińskiego, ani Karpackich Gó­
rali, ani Z o fji M orsztynów ny, ani Mauprata, ni­
gdy pierwej Kowno nie widziało. Korrespondent 
Kurjerka musiał nie być w teatrze. _ Sala teatral­
na, która się urządzała dawniej w Ś w ią tyn i Per- 
kuna, dziś się znajduje w Hotelu Litewskim; s to­
sownie do środków i swego rozmiaru, dobrze u- 
rządzona, a tylko grzeszy straszliwem gorącem, 
panującem przy liczniejszej publiczności. Byłem 
na Lwach i lwicach  Bogusławskiego; w całej sztu­
ce role męzkie były lepiej oddane od żeńskich: 
lwy były lwami, lecz lwice podobuiejsze do ko­
tek.... brak nam artystek. Panny Markowskiej, 
pani Chomińskiej i p. Nowińskiej nie znalazłem 
w Kownie.

Starozakonny Gabrjelowicz ma założyć w do­
mu Lewina xięgarnię na wielką skalę; życzą mu 
wszyscy ja k  najlepszego powodzenia, lecz trudno 
w nie uwierzyć, wiedząc o usposobieniu tutejszej 
publiczności; dwie istniejące dziś xięgarnie, małe 
zupełnie, ledwie się mogą utrzymać, a cóż mówić 
o zakładzie na wielką skalę? — ha! może wbrew 
zasadomekonomji, produkcja wywoła potrzebę.... 
daj Boże!

Ale już trzeba kończyć, nie*ma więcej nowin, 
a obrazkami scen ulicznych nie chcę was nudzić, 
choćby się niektóre zdały dla Hogartha, Gavar- 
niego, lub naszego Bartelsa: baba wpośrodku u- 
lioy nad jajecznicą z rozbitych ja jek  załamująca 
ręce; żydziak lamentujący nad stosem połama­
nych, wyrzuconych z kosza szabasówek; stary 
żyd pędzący ogromnym kijem nierogaciznę (nie­
czyste zwierzęta), która mu wykrada kartofle 
z worka, a żyd pełen złości, tracąc czapkę i pan ­
tofle, — godne są znakomitego pędzla. Następu­
jącą  korrespondencję prześlę już z Wilna.

Albert W.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 26 Sierpnia. W yjąwszy ministrów, 
których urzędowanie zmusza ich do pokazania się 
kiedy niekiedy w swoich wydziałach, nie ma w tej 
chwili nikogo z ważniejszych ludzi politycznych 
w Londynie)

List p. Bid well do p. W alker w imieniu lorda 
Malmesbury, w k(órym  minister spraw zagranicz­
nych wypiera się wszelkiej wiadomości o zajęciu 
wyspy Perim przez anglików i o korresponden- 
cji jaka w tym przedmiocie została przeprowadzo­
na z Turcją, zadziwił tu wszystkich i nawet za­
dziwi czytelników w całej Europie. Nie umiemy 
powiedzieć w tej chwili, czy ten list jest prawdzi­
wy czy zmyślony, ale przyznać trzeba, że ma wie­
le prawdopodobieństwa autentyczności. Zdaje się 
bowiem, że to dość zgadza się z systemem polity­
ki angielskiej w obecnej chwili, zapierać się za­
miaru zajęcia  wyspy Perim. Gabinet pragnie u- 
niknąć wszelkiego powodu drażnienia innych mo­
carstw, o ile interessa narodowe stanowcze, nie 
czynią takiego podrażnienia nieuniknionem. Nie 
puści on się w żadne wycieczki w przyszłość, do ­
póki nie ubezpieczy się względem przeszłości i te- 
raźniejszpści. Zdanie lorda Malmesbury w przed­
miocie korzyści jakieby dla wszystkich narodów 
żeglujących zapewniało wystawienie latarni m or­
skiej na wyspie Perim, jes t  zręcznym środkiem u- 
niknienia potrzeby naganienia kroków przeszłej ad ­
ministracji.

Ąutor listu, p. Bidwell, jes t  pierwszym sekre­
tarzem prywatnym lorda Malmesbury. Przypomi- 
namy sobie, że kiedy został na tę posadę miano­
wany, M orning Advertiser powiedział, że p. B id­
well był skoczkiem czy akrobatą niższego rzędu. 
Rzeczywiście p. Bidwell, człowiek znakomitego 
talentu i zdolności w urzędowaniu, należał do li­
czby literatpw angielskich i amatorów dramaty­
cznych, którzy uorganizowali»pantomimę amator­
ską" pewien rodzaj widowiska tak właściwy an­
glikom jak  aplekinąda włochom.

Dochód z tego widpwiska przeznaczony był 
dla wdpwy p.^Ąngus Reach, znakomitego roinan- 
sisty i krytyka, zpiarłego w niedostatku. P . Bid­
well przyjął w tern przedstawieniu rolę Klowna  
i cala pantomima powiodła się tak zupełnie, że ha  
żądanie królowej zoejtała drugi raz przedstawioną 
w teątrze I^rury Lane. f*. $idwell był duszą wi­
dowiska, to jednak nie przeszkadza mii być do- 

-skonałym sekretarzem ministra. T a  posada jes t  
bardzo ważną w Anglji, szczególnie kiedy idzie o

sekretarstwo przy ministrze, któremu powierzone 
są wszystkie wielkie tajemnice państwa.

— Czytamy w dzienniku Cerneen (aa wyspie 
S. Maurycego). Gazeta handlowa w wiadomościach 
morskich mówi, że o k rę tScindian  odpłynął w d. 
4 b. m. do Tamatave ze 103 żołnierzami i 30 ofi­
cerami.

T a  wysyłka wojska do Madagaskar w obecnej" 
chwili sprawiła tu niezmierne wrażenie tem b ar­
dziej, że nikt, nawet w sferach rządowych, nie 
słyszał nic pierwej o tem. (Ind. Belge.)

A U S T  R J  A.
P. de Lesseps i lord wielki kommissarz wysp 

jońskich, przybyli w dniu 26 b. m. do Tryestu.
Kotońska gazeta  podaje korrespondencję zLom- 

bardji. według której polityka łagodna, której 
Au8trja tu używa, już teraz okazuje się jako zu­
pełnie bezskuteczna. Wszelkie dobrodziejstwa 
przyjmowane są i odpłacane niewdzięcznością, i 
zdaniem korrespondenta, Austrja jedynie na p o ­
strachu może ugruntować tu swoją władzę, wszel­
ka inna podstawa na nic się nie przyda i xiąźe 
marnuje tylko swoje miljony i łaski. Włosi mó­
wią o arcyxięciu: II duca Massimiliano e i l  duca 
di massa m ilioni (jest xięciem massy miljonów). 
Arcyxiąże ma półtrzecia miljona listy cywilnej, 
prócz tego wielki majątek i ze strony żony 300000 
złr. renty.

W  Wenecji zdaje się że rząd austrjacki lepiej 
się zakorzenia niż w Medjolanie, gdzie do dawnej 
oppozycji szlachty przyłączyło się teraz nieukon- 
towanie stanu haudlowego i mieszczaństwa z po ­
wodu wprowadzenia nowej stopy pieniężnej au- 
strjackiej. Zresztą według zdania korresponden­
ta Kolońskiej gazety, areyxiężna Szarlota daleko 
więcej imponuje włochom niż Cesarzowa i osobi­
ście nie są oni nieprzychylni arcyxięciu. tylko mó­
wią: ha, gdyby on był jednym ż naszych ziom­
ków!

Piszą z Turynu: Dzienniki wiedeńskie, a za nie­
mi wszystkie zagraniczne gazety, powtórzyły ma­
nifest arcyxięcia Maxymiljana, gubernatora lom- 
bazdzko-weneckich prowincji, ale dzienniki lom- 
bardzko-weneckie milczą zupełnie o tym doku­
mencie i żaden z nich, nie wyłączając nawet urzę­
dowej gazety medjolańskiej, do dnia 18 sierpnia 
nie podały textu tej odezwy, która zatem tylko 
w przekładzie niemieckimjest tam znaną. Turyński 
Opinione sądzi, że rząd austrjacki obawia się pu­
blikować ten dokument w Lombardji. (N  P. Z .)

F R A N C J A .
P aryż 27 Sierpnia. Biegały dziś wieści które 

w ogóle zdają nam się potrzebować potwierdze­
nia. I tak utrzymywano, że flaga angielska ma się 
ukazać pod Madagaskarem zupełnie osobno, ch o ­
ciaż było umówione (tak przynajmniej twierdzo­
no) że i tu jak  w Dżeddah działanie rządów fran* 
cuzkiego i angielskiego będzie wspólne. Nie n a ­
leży wierzyć stanowczo tym wieściom, a tem bar­
dziej ważności jakąby  im przypisywać można, 
gdyby się pokazało prawdą że lord Malmesbury 
zapiera się wszelkiej wiadomości o zajęciu wyspy 
Perim, co dotychczas zdawało się być faktem nie­
zaprzeczalnym. Ogłoszenie listu pana Bidwell 
w tym przedmiocie tłomaczyć się może trzema spo­
sobami. Albo jes t  to skutek niedyskrecji spóźnio­
nej, objawiającej z późniejszą datą dokument nie- 
dający się pogodzić z obecnem położeniem, albo 
pewnym rodzajem wstecznego obrotu polityki 
angielskiej, albo nakoniec ogromną mistyfikacją 
której ofiarą padła prassa europejska, przypisu­
jąc  poprzednio Anglji spełnienie jej projektów 
względem tyle razy wspomnianej wysepki na mo­
rzu Czerwonem. ..

Jeszcze jes t  jeden sposób o którym nawet dzw 
wyraźnie mówią, objaśnienia tej sprawy; to je s t  
że zrzekając się samowolnego opanowania er ' m' 
Anglja zamierza nabyć tę wyspę Pr*ef. “ “ ad 
browolny i że lord Stratford de RedcUfte ma so­
bie powierzone doprowadzenie tej sprawy do skut­
ku. (Patrz Turcję).

Daleko pewniejszem jest  zaprzeczenie pogło­
skom o mniemanem odwołaniu barona v. Prokesch
z Konstantynopola. ..

 pełnomocnicy konferencji zgromadzą się zno­
w u  wszyscy w Paryżu około połowy listopada. 
W  pięć tygodni po podpisania traktatu, to je s t  
mniej więcej w ciągu miesiąca , ratyfikacje mają 
być wymienione* ale do tego aktu czystej formal­
ności, obecność pełnomocników nie je s t  nieodbi- 
cie potrzebną.

Zmiany w ciele dyplomatycznem ogłoszone dziś 
przez Monitora, nie były znane poprzednio w P a ­
ryżu Z powodu nieobecności p r a w i e  w s z y s tk ic h



dyplom atów  i niektórych w yższych  urzędników  
m inisterstwa spraw  zagranicznych. Mniemają tu 
źe niezgodności między m argrabią  T u rg o t  a p ew ­
n ą  osobą domu królewskiego w Madrycie, której 
położenie nadaje  je j  znakomity w pływ  w  radzie 
królowej, przyczyniły  się głównie do odwołania 
z tamtąd naszego am bassadora .

—  P an  R ibourt pierwszy ad ju tan t  m arszałka 
R andon , w yjechał do Algierji w  imieniu m arszał­
ka k tórego (lymissja została przyjętą. Ma on o d ­
dać  całą służbę w ręce tymczasowego jenera ł-gu- 
berna to ra .  Zda je  się zatem, że m arszałek  w cale 
ju ż  nie wróci do Algierji.

D ow iadujem y się że dow ódca naszej stacji m or­
skiej w  Afryce zachodniej, zawarł z królem p a ń ­
s tw a  D abom ey  trak ta t  korzystny  dla emigracji.

—  Słychać o zamierzonem odbiciu medalu na 
pam iątkę  zdobycia fortec na rzece Peiho. N ie w ie ­
rny czy ta  wieść je s t  p raw dziw ą, ale sądzimy j ą  
p raw d o p o d o b n ą .  Mniej pewności znajdujemy 
w  wieści o ambassadzie do Francji  zdecydow anej 
ju ż  n iby przez Cesarza chińskiego, i o wyborze 
am bassadora  w osobie m andaryna  Ki-Hing, k tó ­
ry  użyty  był w  osta tn ich  negocjacjach i okazał 
wiele sym patji dla Francji. N akoniec  doda ją  j e ­
szcze, że cała summa w ynagrodzenia  naznaczone­
go t rak ta tem  d la  F rancji  i Anglji za koszta wojen­
ne, wy płaconą będzie każdemu z tych  rządów  wła­
ściwą jeg o  monetą , ponieważ cesarz chiński po ­
siada obfitość pieniędzy angielskich i francuzkich 
w sk u tk u  s to sunków  handlow ych.

W szy s tk ie  te pogłoski dość zabawne, po trze ­
bu ją  je d n a k  potwierdzenia.

Ju tro  odbędzie się drugie od p o w ro tu  z B reta- 
nji posiedzenie ra d y  ministrów, pod  prezydenc ją  
Cesarza w St. Cloud. ( In d .B e lg e .)

I  N  D  J  E.
P. L ay a rd  w Timesie prow adzi dalej sw oją  o- 

b ronę  przeciw atakowi, jak i  p ra s sa  anglo-indyj- 
ska  wymierzyła przeciw jego  doniesieniu o Iu- 
djach. P rzy toczym y tu  główne pun k ta  z jego  o- 
statniego artykułu: nPowiedziałem, że anglicy
w Ind jach  na  nieszczęście zanadto  się p rzyzw y­
czaili t rak tow ać  kra jow ców  z dumą, pogardą , nie­
spraw iedliw ością  i nienawiścią, bez żadnych  o- 
znak uczucia ludzkości. Powiedziałem, że d o p u ­
szczali się względem nich naw e t  gw ałtów  ob raża ­
jący ch ,  szczególnie po wsiach; w m iastach mniej 
często, bo tam kra jow cy  m ogą się prędzej udać  
p o d  opiekę sądów  i władz. T e  twierdzenia p o ­
w tarzam  i dziś jeszcze, ale przez to  bynajmniej nie 
chciałem oskarżać w szystkich  anglików w I n ­
djach; przeciwnie, nie pominąłem żadnej sp o so b n o ­
ści wymienienia zaszczytnych w yją tków . Z arzuca­
j ą  mi, iż trzy fałszywe podania  przedstawiłem. 
N a  poparc ie  pierwszego z tych  trzech twierdzeń, 
to  je s t  w  przedmiocie summarycznego in ieludzkie- 
go ukaran ia  śmiercią kon tyngensu  z Bopal, mam 
za sobą trzy powagi, to  jest  zupełny dok ładny  r a ­
p o r t  naocznego świadka, po tw ierdzające opisy  
w dziennikach indyjskich i nakoniec potrzecie: 
rozp raw y  parlam entowe. Co do drugiej mniemanej 
po tw arzy , potwierdzenie je j  znajduję w Timesie 
w  depeszy  o oblężeniu lhansi. D epesza  ta  bowiem 
mówi: W ysłan i  przez Rauee (xiężnę) par lam enta­
rze, zostali powieszeni.« P rzys tępu ję  do trzecie­
go mniemanego k łam stwa. Aby dać wyobrażenie
0 żądzy krwi, k tó rą  p ra ssa  indyjska , na wieczną 
hańbę  dla  siebie, potrafiła rozniecić naw et w se r­
cach  dobrze w y c h o w a n y c h  angielskich gentlema- 
m anów, wspom niałem , że pewien anglik w mojej 
obecności wesołym  tonem  i z komicznemi gestami 
opow iadał d la  zabawienia swoich słuchaczy, ja k  
przez dw a dni patrza ł na nieszczęśliwego indjani- 
na, k tó ry  raniony tak  że się naw et czołgać nie 
mógł, walczył z krukami i orłami, k tóre  mu oczy 
w ydzioby wały i sw oją  ży jącą  jeszcze ofiarę roz­
dzierały na  sztuki. O pow iada jący  nie je s t  w in­
nym  i odpowiedzialnym za te męczarnie nieszczę­
śliwego indjanina, ale cieszył się i bawił ich wi­
dokiem.

O skarża ją  mię w Indjach, źe naw et rzeź w C aw n- 
pore  usprawiedliwiam. T y lk o  człowiek tego 
rodzaju, jak ich  jedyn ie  między w ydaw cam i anglo- 
indyjskich dzienników spo tkać  można, mógł s ło ­
w a moje tak  przekręcić. P raw da , że wyraziłem 
nadzieję, źe ziomkowie moi nie dadzą  podniecić 
się do nowych okrucieństw, przez k tó reb y  w o- 
czach potomności stawili się na rów ni z m o rd e r ­
cami z Cawnpur. W ed ług  tego co z najlepszych
1 najpewniejszych źródeł słyszałem, doszedłem do 
przekonania, ze historje o najstraszniejszych o- 
k ruc ieńs tw ach  popełnianych na kobietach i dz ie­

r a -ciach bezbronnych  w Delhi, C aw npur, lhans i  i 
nych  miejscach, prawie bez w yją tku  są najzupe ł­
niej wym ysłam i p ra ssy  anglo - indyjskiej, k tó ra  
przez to  chciała podburzać opinję publiczną p rz e ­
ciw szlachetnej i mądrej polityce lo rd a  Canning. 
Ze p ra ssa  indyjska, której p racow nikam i są  po 
największej części ludzie bez pow ołania  i ta lentu, 
żyjący  ty lko  z plotek, tak  w yraźnie  przeciw 
prawdzie grzeszyła, to  mnie nie bardzo dziwi, 
ale że dzienniki w samej Anglji, pomimo sp o s o ­
bności przekonania  się o prawdzie, te niegodziwe 
bajki con gusto  rozpowszechniały, to  daleko dzi­
wniejsza, i dla tego do p ry w a tn y ch  ludzi należy 
s taranie  w ydobycia  na ja w  p raw dy . (N . P. Z .)  

T U R C J A .
K o n s ta n ty n o p o l^8  S ierp n ia . P od róż  lo rd a  Red- 

clifle do naszej stolicy, w yw oła ła  rozliczne p rz y ­
puszczenia. Między innemi w  korrespondene ji  
w  L ondynie  znajdujem y objaśnienie k tóre  może 
niezupełnie je s t  prawdziwe, ale nie m ożna mu od ­
ją ć  praw dopodobieńs tw a .

Otóż mówią że gabinet angielski pragnie konie­
cznie posiąść w y sp ę  Perim, ale że niechcąc o b u ­
dzić draźliwości ze s trony  Turcji, zamierza w yspę  
tę kupić w drodze dobrow olnego  układu i źe chce 
w tym celn negocjować. W L o n d y n ie  uważano 
lo rd a  S tra tfo rd  de Redclitfe, ja k o  je d y n e g o  czło­
wieka, k tó ry  posiada tyle  k redy tu  u P o r ty  i w p ły ­
wu w dywanie, żeby sp raw ę  tę do dobrego  rezul­
ta tu  doprow adzić . T o  zatem m a b y ć  celem p o d ró ­
ży daw nego ministra. Spełniw szy tę missję, ma 
on wrócić do Anglji. Do ty ch  wiadomości d o d a ­
ją ,  źe ro b o ty  rozpoczęte na  w yspie  Perim, zostały 
w strzym ane zupełnie w sku tku  przybycia  jednego  
inźynjera angielskiego z Alexandrji.

W iadom ości z Libanu, Syrji i D amaszku, nie są 
pomyślne. Ze w szystkich  s tron  uzbra ja ją  się i j e ­
śli pasza  dow ódca  w  Je ruza lem  nie o trzym a po ­
siłków, położenie jego  stanie się w kró tce  bardzo  
krytycznem.

W iadomości z L ew an tu  co do s tanu  zdrowia, 
są nieco lepsze, w y jąw szy  z D erna  między B e n ­
gasi i Alexandrją . W  D erna  zaraza grasu je  jeszcze 
wcale i massie, a w Bengasi ju ż  prawie zupełnie u- 
stała. P o trzeba  ju ż  zatem czuwać ty lko  n ad  emi­
gracją  z tych  dw óch  miast i n iedopuście  wejścia 
do Egiptu przez karaw any , albo bandy  beduinów 
k tó reby  mogły przynieść ziarna zarazy. V ice-król 
w ydał s tosow ne  rozkazy z najsurow szem i karami.

Jeden  z dzienników podaje  na 3000 ludzi liczbę 
ofiar zarazy w Bengasi co stanow iłoby  czw artą  
część eałej ludności, a naw et p o ło w ę , odliczyw ­
szy znaczną emigrację mieszkańców w  począ tku  
zaraz objawienia się zarazy. Sądzimy jed n ak ,  źe 
ta cyfra 3000 j e s t  nieco przesadzoną.

W y sp a  M alta sam a się skazała  na wyłączenie 
z portów  Lew antu , chcąc się uwolnić od ś ro d ­
ków k w aran tauow ych  do ko la  przedsięwziętych. 
Journal de C o n stan tinop le  doniósł w dniu ł l t y m  
b. m., źe do nowego rozkazu wszystko poch o d zą ­
ce z Malty, podlegać  będzie p rzep isom  o s trożno ­
ści przeciw przedmiotom zarażonym ,kiedy tym cza­
sem przedmioty pochodzące  z M aroko, G ib ra l ta ­
ru i Egiptu , gdzie w prow adzono  ostrożności sani­
tarne, traktowanem i są ja k o  przedm iot p o d e jrza ­
n y  ty lko. T a  różnica w trak tow an iu  p o s tanow io ­
ną została i zaprow adzoną  w sku tku  wiadomości,ze 
jeden  okrę t  w puszczono do M alty  bez rewizji i 
zatrzymano naw et n a  pokładzie trzech ludzi u m ar­
łych  zzarazy, k tó ra  się objawiła w  Bengasi. Miesz­
kańcy  Malty, a szczególniej kupcy, rozgniewali 
się tą  b lokadą, k tó ra  od T ry e s tu  do Genui, i od 
N eapolu  do K ons tan ty n o p o la  opasyw ała  ich i p a ­
raliżowała ich żeglugę, s tanow iącą główne źródło 
by tu  materjalnego w yspy . L ud  zatem zaczął g ło ­
śno domagać się ś ro d k ó w  ostrożności p o d  wzglę­
dem sanitarnym, k tó reb y  przyw róciły  d o b rą  h a r-  
monję z innemi narodam i i wołaniom tym  uczynio­
no zadość. Dziennik włoski k tó ry  na  tej w yspie  
reprezentuje  oppozycję  przeciw administracji a n ­
gielskiej, zamieścił żyw ą  pochw ałę guberna to ra  
sir Jo h n  G uyard  le M arcbant, k tó ry  j a k  się zdaje 
potrafił sobie zjednać pow szechne uznanie zasług. 
J e s t  to fakt w y ją tkow y  w kraju, w k tó rym  anty- 
patja  między krajowcam i i anglikami"do tego s to ­
pnia dochodzi, źe ja k  w iadomo w roku  zeszłym 
przyszło aż do k rw aw y ch  s ta rć .  W  w y p a d k a c h  
jakie  mogą zajść, nie oboję tnem  było  d la  Anglji 
zjednać sobie jeśli nie kom pletne przywiązanie  to 
przynajmniej uległość m altańczyków. In d . Bel.))

W Ł O C H Y .
R zy m  19 S ierp n ia . N a  w szystk ich  u licach bu- 

| du ją  się nowe dom y lub  na d aw n y ch  podnoszą

się now e piętra. B rak  mieszkań daje  się p rzyk ro  
uczuw ać i pow oduje  ten ruch  budow lany , ale p a ­
nuje  przytem  nierozsądny pośpiech i większa część 
dom ów  nie mają fundam entów  k tó reby  im pozw o­
liły unieść now o do d aw an y  ciężar piętr, bo j a k  
w iadom o większa część spoczyw a ty lko  na g ru n ­
cie zwalisk daw nego Rzymu. W czoraj przy  Ri- 
p e ta  w  jed n y m  takiin domu zawaliła się pod łoga  
wyższego piętra, spada jąc  zabrała  z sobą  podłogę 
niższego piętra  i cz te rnas tu  m ularzy p rzysypa ła  
zwaliskami; szybka pomoc pozwoliła dw u n as tu  
ty ch  biedaków w ydobyć  żyw ych, chociaż raniej 
więcej pokaleczonych, a dwaj zostali zabici.

— W  dniu imieniu Cesarza N apoleona, p rzy ­
szło do rozm aitych  zajść między żołnierzami fran- 
cuzkiemi i mieszkańcami Rzymu w różnych  miej­
scach. Apel na Piazza Colonna odbył się dop ie ­
ro  o godzinie lOtej. (Neue Pr. Z t .)

D O I l E S I E I i l .
W y sz e d ł  Nr. 35 RllCllU IllllZyCznegO i z a ­

wiera: Listy z K ijowa, list VI (dokończenie) p rzez J. 
D o ro sz en k ę .  — P rzeg ląd  kompozycji do śpiewu. —  
Z p o w o d u  m uzyki kościelnej. —  M ozar t  p reden ded t  
C e sa rs tw a  rzym sko-n iem ieck iego .— N owości k ra jow e.

(Nr 436 — 1.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
BrzeskiMaxy. ob. z K ra ­

snego n r  6 25 ,  Bąkowski 
F elix  ob. z W iew ió rk o w a  
n r  500, Chrzanowski Stan. 
ob. 7. K o w na  n r  613 ,  Ge- 
droic A dolf  x iąźę z Nowej 
A lexandrji  n r  625 ,  Kusze­
wski P io tr  ob. z Ćmielowa 
n r  1338 , Łempicki F a u ­
styn obyw . z B ronow a nr 
585, Michałowski Ign. m a­
j o r  w o jsk  belgijskich z 
P ro szęw a  n r  1357, Ro­
stworowski Ant ob. z Mi­
le jow a n r  570, Rutkowski 
Ałex. oby. z L usław ic  n r  
625, Sokolnicki M ichał ob. 
z Paw łow ic  n r  584, Wy- 
dźga Kamil ob. z J ę d r z e ­
jow ie  n r  6'25, W yszyński 
R ajm und ob. z W a ik i  n r  
570, Juriewicz W a c ła w a  
żona m arsza łk a  szlachty  
z gub. W itebsk ie j  n r  414, 

—  W czora j o dp ły nę ło

Kasprzycki Jó z e f  radca  
dw oru  z C zęstochow y n r  
6 3 4 ,  Skórkowski Roman 
ob. z W roc ław ia  n r  546, 
Sobańska E m m a ob. z P a ­
ry ża  n r  414, Starzeńska 
Izabella hr. z S zczaw nicy  
n r  1351.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y

Borzysławski Antoni ob. 
do K uśnierzyc , Chrzano­
wski Jan  ob. do W y s z k o ­
wa, Dembowski Lud. inży ­
nier do K ow na, Fijałko­
wski Ign. ob. do W id a w y ,  
Jurczewski po dpu łko .  do 
Kowna, Litwiński W łady .  
oby. do .Maciejowic, L u­
bieński W ład .  hr. do D o ­
brzelina, Mikulski Daniel 
rad ca  d w o ru  do Brześcia 
Lit ., Wańkowicz Leon ob. 
do gub. Mińskiej , Wiśnie­
wski Adam ases. koleg. do  
Wilna.

na  dó ł  rzek i W is ły  s ta t­
k iem  pa row ym  W isła  osób 30, p rzy p ły nę ło  zaś z do ­
łu  s ta tk iem  Pilica osób  20.

—  W  dniu w czora jszym  przy jecha ło  do W a rs z a w y  
ko le ją  żelazną osób 433 .  w y jechało  286.

U K JIIS  G I E Ł D Y  W A K ł K A W W U K J
dn ia  1 W rześn ia  1858 roku.

YI o n e t y.
Pół-im perjały  ro ssy jsk ie  . • -
Dukaty boilemierskie nowe ważne .

P a p i e r y .
Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % syo) 
L is ty  zastaw ue b iałe 11 okresu  (oprócz 

kupouu) (4 % ) . . za 100 zip.
L is tv  zas taw ue białe 111 okresu  (oprócz 

kupouu) (4 % ) . . . za 15 rs.
O bligacje cząstkow e na 500 z ł. (oprocz 

kupouu) (4 % )  . . . . • •
C e rt. banku ua obi. cz. l it. A na 500 z t.

l i t .  B. na 200 z ł. bez proc. 
v p rocentow e (5 % ) 

Dowody Kom. Cen'tr. Lik w id . za 100 z ł, 
N ow a ro ssy jsk a  pożyczka z roku 1854 

oprocz kupouu (5 % ) . . . .
„ „ z roku 1855

Akcje G łów nego T o w arz y stw a  llossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . 
Obligi,W spółki Żeglugi P aro w ej w Króle­

stw ie Polskiem  (5 % )  za rs . 750

W e tl 1 e * dnia 30 z. m-

B e r l i n ..........................100 Tal. 2 M.
. . . .  100 Tal. k. t.

G d a ń s k ..........................100 T al. J M .
................................ 100 Tal. k. t.

H a m b u rg ..........................3°0  2 M.
L o n d y n .......................... I  ®L 3 M.
M o s k w a ..........................\°nn  u ’ k- 1‘
P e te rsb u rg  . . . • 1 M.

.......................... 100 Ks. k.  t .
P a r y ż ................................F ran. 2 M.

. . . .  300 Fran. 1 M.
W i e d e ń ..........................150 Z ł. R. 2 M.
W ro c ła w  . . . .  100 T al. 2 M.

żądano płacono

Rs. kop. Rs. kop
— — 5 46
—

93 32 92 85
— — — —

— --- — —

14 79 14 76

— — _ .
— — — —

— — —
— — — —

— — — —
— — 0 T  ^

— — — —

— —

99 90 99 75
— — — —
— — —-
_ — —
150 90 — —

6 79 — —
99 50 — —
99 75 — —
— _ — —
80 70 — —_- —— — —
99 90 — —
— — —

, ________ sk a r. Rs. 1 kop. 67*/,
od l i s t ó w  z a s t a w n y c h  kap.  1 i  /a

W a r t o ś ć  kupouu  b ieżące go  od  obi
od l i s tó w  j — ,

odSinowej r o s s y j s k i e j  p o ży c z k i  Rs.  — kop.

T E A T R  W IE L K I. Dziś: Sum ien ie .

W  D rukarn i J .  U n g ra .— W o ln o  drukow ać. —  W a rsz a w a  dnia 2 1 S ie rp n ia  (2 W rz e śn ia )  1858.—  S ta r s z y  C enzor, F . S o b icsscza ń sk i.


